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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

M m a i p o ja d y a e iy  8  k i la H |«  
Hmmaz i i i i a i i i i ł k a f y  4 k a lan a .

W ysłodki aodiiannia o ( . 8  f i a t
a w poniadsiałki i  dni pofw tytt- 

aina • godz. 10 rano.

Da nabyeia: W adm inistrsoyi, lL  
Bracka 1. 15, oras wo wszyltkiak  

biurach diianników.

L isty  raklamaoyjna niaopiaaifta- 
wana nia podlagajp apłaaia,

Adios na telegramy: K a p r a li-  
K raków .

, r * Q « a ie ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bea odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
*^* rta ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
?*nsięcznie 20 ha!. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rooznie 
10 ^ 0r‘ł — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za k a td ę  zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) p rzyjm uje A dm inistraeya aa opłaty od miejsca w iersza jedmt- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) aa pierw szy raz po 20 halerze, następny f«  
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (p rospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 108 
egzem plarzy d la zamiejscowych, & L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyeh prenu­

m eratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

miesięcznie
kwartalnie

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
"'ychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi: 

w Krakowie:
Miesięcznie 1 K 60 h 
Kwartalnie 4 „ 50 „ 
r°eznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
^  Krakowie i Podgó- 
Y  dopłaca się 20 h 

Miesięcznie.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Numer pojedynczy 8 k.
Numer poniedziałkowy i poświąłeczny 4 h. 

, .  Do nabycia w Administracyi i we wszyst­
kich Agencyacb dzienników.

Redakcya i administraeya :
Kraków, Bracka 15 

Telefon nr. 396.

w A ustryi:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek, 
w innych krajach:

kwartalnie 10 franków.

Z d n ia .
K ra k ó w , 2 8 . sierpnia.

>0 dobrą wolę!.'
(Przyczynek do zgody czesko-polskiej). 

P ra sk a  „P o litik "  p rzy n io s ła  a r ty ­
kuł, w  k tó ry m  p ro p o n u je  za ła tw ien ie  
°zesko polsk iego  sp o ru  n a  Ś ląsku  w 

sposób, że pozostaw i się m ieszkań­

com  Ś lązk a  ośw iadczenie się, do jak ie j 
narodow ości każd y  z n ieb  należy . 
A r ty k u ł te n  p rz y ta c z a  cy fry  o s to ­
sunkach  narodow ościow ych n a  Ś lązku  
i zao p a tru je  je  w  n iesłyohan ie  p e r­
fidne kom entarze . R ed ak cy a  „Nowej 
R eform y* a r ty k u ł te n  p rzeczy ta ła , a 
pon iew aż n ie  g rzeszy  o n a  znajom ością  
s tosunków  ślązk ich , p rze to  z podziw u 
g o d n ą  ig u o ra n c y ą  i na iw nością  w ita  
w y stąp ien ie  „P o litik " , ja k o  objaw  „do­
brej w o li“.

A rty k u ło w i „Politik ,*  nap isanem u  
ż bezczelną za iste  perfidyą, na leży  się 
b liżej p rzy jrzeć , aby  poznać, ja k  ła tw o 
„N ow a R eform a* d a ła  się w ziąć n a  
lep  efek tow nie ubarw ionem u  k w ia tk o ­
w i frazesu , n ie  d o strzeg a jąc  u k ry teg o  
w  n im  jad o w iteg o  ciernia.

„P olitik*  p rz y ta c z a  cy fry  o n a ro ­
dow ościach , zam ieszku jących  , Ś ląsk, 
w edle sp isów  ludnościow ych  z roku  
1880 i 1890, w y k azu jący ch  s tosunko­
w y  w zro st ludności polskiej, a u b y tek  
ludności czeskiej. C h y tra  „Politik* 
ośm iela się tw ierdzić , że c y f r y  t e  
s ą  s f a ł s z o w a n e  n a  k o r z y ś ć  P o ­
l a  k ó w,  a n a  s z k o d ę  C z e c h ó w .  
I  tak  tw ie rd z i „P o litik* , że gm iny  
O rłow a, O lbrachcice, R u ń czy ce  M ałe, 
M ichałkow ice, M uglinów , R adw anice , 
D ziećm orow ice, D ąbrow a, S ucha D o lna

i w iele in n y ch  są czysto  czeskie, a 
figuru ją  w sp isie ludności fa łszyw ie 
jak o  czysto  polskie.

J e s t  to  bezw sty d n e  kłam stw o. — 
W s z y s t k i e  t e  g m i n y  s ą  f f  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  c z y s t o  p o l s k i e ,  
oprócz k ilk u  lekarzy , in ży n ie ró w  i n a ­
g an iaczy  k o p a ln ian y ch  — n ie  zna jdz ie  
w n ich  C zecha an i n a  lekarstw o . 
T w ierdzi dalej, że w e F ry sz tad z ie , 
K arw in ie , Ł azach , P o ręb ie , S ta rem  
M ieście i Ś redn ie j Suchej je s t  w ięk­
szość czeska, a fa łszyw ie  w y kazano  
w iększość polską.

T ym czasem  i to  je s t  n iecnym  fa ł­
szem, bo i w  ty c h  gm inach  oprócz 
k ilku  lek a rzy  i u rzędn ików  n ie  m asz 
w cale Czechów  i je że li spis ludności 
je s t tu  sfałszow any, to  je d y n ie  n a  k o ­
rzy ść  Czechów.

W e w szystk ich  gm inach  ślązkich, 
w k tó ry ch  choćby  jed en  czesk i u rz ę ­
dn ik  k o p a ln ian y  się znajdow ał, je s t  
spis ludności sfa łszow any , ale w y łą ­
cznie n a  ko rzyść  Czechów , k tó rzy , 
za jm u jąc  tu  stanow isko  n ag an iaczy  
w szelkiego rodzaju , te rro ry z u ją  polską 
ludność ro b o tn iczą  i  ro ln iczą  i  g ro źb ą  
w y d a len ia  z p racy , bo jko tu  i szykan , 
zm uszają  ją  do p rzy zn aw an ia  się do 
czeskiej narodow ości. T o  są fak ta , 
zn an e  w  całym  Ślązku.

MAKSYM GORKIJ.

W y k o l e j e n i .
22) (Z rosyjskiego.)

. —  A  j a  tw ierdzę, że o tru ł — z a ­
piszczał O gryzek .

—  M ilczeć! — h u k n ą ł ro tm is trz  
Sroźnie. Z n u d zen ie  p rze rad za ło  się w 
Pirn w  rozża loną  zaciętość. D rap ieżn y m  
Wzrokiem zm ie rzy ł ca łą  k o m p an ię , 
eoz -w- ty c h  p ó łp ijan y ch  tw a rzach  n ic 

£le do jrza ł, coby dać m ogło  dalszą 
Marna jeg o  złości — opuścił g łow ę n a  
Piersi, posiedzia ł ta k  k ilk a  m in u t, a 
Potem  ro zc iąg n ą ł się n a  w znak .

M eteor g ry z ł ogórki. B ra ł do rą k  
®Sórek, n ie  sp o g ląd a jąc  n ań , do po- 
° W  w suw ał do u s t i od razu  rozg ry - 
a|  dużym i, żó łty m i zębam i, tak , że 
°k  b ry z g a ł n a  w szy stk ie  s tro n y , z a ­
d a j ą c  m u tw arz . Je ść  m u się oczy­

w iście n ie  chciało, lecz ta  czynność 
zab aw ia ła  go.

M artian o w  siedział n ie ruchom y, jak  
rzeźba, w te j sam ej pozie, k tó rą  za ją ł na  
ziem i i z tem  sam em  zam yślen iem  p o ­
n u ro  w p a try w a ł się w  pó łw iadrow y 
g ąs io r z w ódką, do po łow y w y p ró żn io ­
n y . T ia p a  spog lądał n a  ziem ię i  g ło ­
śno żu ł m ięso, k tó re  się op ierało  jego  
s ta ry m  zębom . O gryzek  leża ł n a  b rz u ­
chu i kasz la ł, skurczyw szy  sw e drobne 
ciało. P ozo sta li — w szystko  m ilczące 
i c iem ne postac i —  siedzieli lu b  le ­
żeli w  n a jró żn ie jszy ch  pozach. W sz y ­
scy razem , ci ludzie, p o k ry c i sw ym i 
łach m an am i i zm rokiem  w ieczornym , 
p raw ie  n ie  ró żn ili się od kup  śm iecia, 
ro zrzu co n y ch  po p o d w ó rzu , p rzero - 
słych  zielem .

Niegdyś w mieście Suzdalu 
Pewna pani żyła,
Chwyciły ją. jakieś drgawki 
B-bardzo rzecz niemiła!

półgłosem  nucił d iak o n , obejm ując 
A leksego, k tó ry  się b łogo uśm iechał. 
P ó łto ra  T a ra sa  ch icho ta ł lubieżnie.

N oc się zbliżała. N a n ieb ie  pow oli 
ro zża rza ły  się gw iazdy , n a  gó rze  — 
w m ieście p łom ienie  la ta rń . M elan ­
cho lijne  g w izdy  p a ro s ta tk ó w  u n o siły  
się n ad  rzek ą ; ze zg rzy tem  oraz z 
d rżen iem  szyb o tw ie ra ły  się d rzw i 
szy n k u  W aw iłow a. N a dziedzin iec w e­
szły  nag le  dw ie ciem ne figu ry , zb li­
ż y ły  się do g ru p y , o taczającej b u te lk i 
i je d n a  z n ich  och ryp le  s p y ta ła :

— P ijec ie?
A  d ru g a  pó łg łosem  z zazdrością  i 

radością  w y rzek ła :
— W idzisz, ja k ie  dyabły!
P oczem  p rzez głow ę d y ak o n a  w y­

c iąg n ę ła  się ręk a , chw yciła  b u te lk ę  i 
rozleg ło  się ch a ra k te ry s ty cz n e  b u lg o ­
ta n ie  w ódki, p rze lew anej z flaszk i do 
szk lanki. P o tem  g łośne  chrząknięcie ...

— N u, tę sk n o to  m oja —  zaw ołał

Tow arzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „N aprzodu!“
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T ym czasem  „ P o lit ik “ k łam ie  n a jb ez ­
czelniej, że u b y te k  czpskiej ludności 
n a  Ś lązku , w idoczny  ze spisów  lu d ­
nościow ych, na leży  położyć n a  karb  
te rro ry z m u  P o laków , k tó rz y  zm uszają 
lud czeski do p rz y z n a w a n ia  się do 
polskiej narodow ości. T o  ju ż  p rzech o ­
dzi w szelkie g ran ice  perfidyi. W szak 
k toko lw iek  z n a  s to sunk i ślązkie, ten  
w ie, że w łaśn ie  Czesi te rro ryzu ją . Po 
laków , a le  w  o s ta tn ich  la tach , odkąd 
św iadom ość narodow a w śród ludności 
polskiej n a  Ś lązku  w zrosła  i o p a rła  
się o rozw ija jący  się ru ch  ro b o tn iczy , 
P o lacy  ślązcy  coraz bard z ie j o trząsa ją  
się z ja rz m a  czeskiego, z coraz w ięk­
szą en e rg ią  o p ie ra ją  się czech izacy i i 
n a rzu can iu  sobie czeskiej narodow ości. 
T em  się tłó m aczy  u b y te k  „C zechów 11 
w  ślązk ich  sp isach  ludnościow ych. — 
J e s t  to  w p ro st naocznem , bo p rz e ­
cież P o lacy  w  ślązk im  rew irze  g ó rn i­
czym  s tan o w ią  je d y n ie  k lasę  ro b o tn i­
czą, a Czesi w łaśn ie  za jm u ją  s tan o w i­
ska dy rek to rów , zarządców , k ie ro w n i­
ków , oni w ięc ty lk o  m ają  m ożność 
te rro ry zo w an ia .

„P o litik 11 św iadom ie p rzek ręc iła  i 
sfa łszow ała  fak ta . T a k  to  w y g ląd a  
„dobra  w o la11 Czechów...

A le je d n o  z zadow oleniem  sk o n sta ­
tow ać n a leży : „ P o litik 11 an i słow em  
n ie  w spom ina o „koronie  św. W a c ła ­
w a 11 i p ro p o n u je  ośw iadczenie się lu ­
dności, co w p ro st się sprzeciw ia p ro ­
g ram ow i „p raw n o -p ań stw o w em u “; „N o­
w a R efo rm a11 zaś odrzuca w p ro st 
„zbu tw iałe  p e rg am in y  i t. z w. praw a 
h is to ry c z n e 11. P rzez  przesz ło  trz y  la ta  
n acyonaliśc i ta k  po lscy  ja k  i czescy 
w ylew ali n a jb ru d n ie jsze  pom yje  obelg  
n a  socyalnych  dem okratów  za  to , że 
ci odw ażyli się odrzucić  pom iędzy  r u ­
p iecie  w szelk ie  „zbu tw ia łe  p erg am in y , 
t. zw. p raw a  h is to ry czn e , p ro g ram y  
p raw n o -p ań stw o w e11, a ja k o  je d y n y

dyakon . —  K rzy w y , p rzy p o m n ijm y  
sobie d aw n e  dzieje, zaśp iew ajm y  „na 
rzek ach  b ab ilo ń sk ich .11

— A  on p o tra fi ? — z a p y ta ł Sim eon.
— O n ?  on, b rac ie , w  a rch ire jsk im  

chórze b y ł solistą. No, K rzy w y , Na-a- 
rze-e-e-ka-a...

G łos d y ak o n a  b y ł dziki, o ch ryp ły , 
u ry w a n y , p rz y ja c ie l zaś jego  śp iew ał 
p isk liw ym  falsetem .

O tu lony  ciem nością, opuszczony  dom 
zd aw ał się ro z rastać  i zb liżać  ca łą  sw ą 
m asą g n ijąceg o  d rzew a do ty c h  ludzi, 
budzących  w n im  g łu ch e  echo sw em  
dzik iem  w yciem . O błok p y szn y  i cie­
m n y  pow oli p rzesu w ał się n ad  nim . 
K to ś  z by łych  ludzi ch rap a ł, pozostali 
jeszcze  n ie  dosyć p ijan i, albo p ili i 
je d li w  m ilczeniu , albo rozm aw iali 
pó łg łosem  z d ług iem i pauzam i. D la  
w szystk ich  b y ł n iezw y cza jn y m  te n  
n a s tró j p rz y g n ia ta ją c y  n a  bankiecie , 
ta k  bardzo  obfitu jącym  w  ja d ło  i napój.

N iew iadom o, d laczego  dziś d ługo  
n ie  ro zp a la ło  się to  b u jn e  ożyw ienie , 
w łaściw e m ieszkańcom  p rz y tu łk u , za  
butelką.

k lucz do ro zw iązan ia  k w esty i ję z y ­
kow ej postaw ili żyw e in te re sy  żyw ych 
narodów ! D ziś ta k  polscy ja k  i czescy 
szow iniści p rzy sz li w reszcie  do tego  
s tanow iska  w kw esty i narodow ościo  
w ej, k tó re  socyalna  d em okracya  od 
p o czą tk u  ja sn o  i w y raźn ie  za jęła , a 
„N ow a R efo rm a11 u ży w a  n aw e t p raw ie  
dosłow nie w yrażeń , u ż y ty ch  p rzez  cze­
skich posłów  socyalno - d em o k ra ty ­
cznych  w owej dek la racy i, k tó ra  n a  
socyalna  dem okracyę śc iąg n ę ła  g rom y 
p o tęp ien ia  ze s tro n y  szow inistów ... Z a 
org ię  „słow iańską" m am y zu p e łn ą  sa- 
ty sfakcyę.

Anarchia w gminie krakowskiej.
P ry w a tn ą  d ro g ą  doszła do K rak o w a  

w iadom ość, d o ty cząca  n a jży w o tn ie j­
szych  in te resó w  m iasta . M ianow icie 
„Czas" o trzy m ał z n am ies tn ic tw a  te ­
leg ram , że m in is te rs tw o  sp raw  w e­
w n ę trz n y c h  po leciło  rozp isan ie  w y bo 
rów  do R a d y  m iejskiej n a  podstaw ie 
s ta reg o  s ta tu tu . N ie w ie n ic  o tem  
ro zp o rząd zen iu  p re z y d e n t m ias ta  i do ­
w iadu je  się o n iem  dop iero  z „C zasu .“ 
N ie o trzy m u je  te j w iadom ości żaden  
d z ien n ik  — ty lk o  je d e n  „C zas11, n a j ­
bardzie j s tru p iesza łe , n a jm n ie j poczy­
tn e  p is m o ! J e s t  to  skan d al, ab y  w 
te n  sposób w ładze  rządow e p ro te g o ­
w ały  p ry w a tn e  p rzedsięb io rstw o  hr. 
A n d rze ja  P o tock iego . J e s t  n ad to  p o ­
stęp o w an ie  tak ie  w ysoce u b liża jącem  
godności p re z y d e n ta  i au tonom ii stoł. 
król. m. K rakow a.

N ależa łoby  k res po łożyć tak iem u  
d o sta rczan iu  u rzędow ych  w iadom ości 
z n am ies tn ic tw a  i W y d z ia łu  k ra jo w e­
go w y łączn ie  o rgan o w i k rakow sk ich  
stańczyków .

Co się zaś ty c z y  sam ej rzeczy , t. j .  
w ym ien ionego  ro zp o rząd zen ia  m ini- 
s te ry a ln eg o , je s t  ono u d o k u m en to w a­
n iem  an arch ii, ja k a  obecnie p an u je  w

— W y  p s y ! P rzes tań c ie  wyć... — 
zaw o ła ł ro tm istrz , podnosząc  g łow ę i 
p rzy s łu ch u jąc  się. — K to ś  jedzie ... n a  
„p ro lo tce".

E kw ipaż  n a  w jazdow ej u licy , w  do­
d a tk u  o te j porze, m usia ł w yw ołać p o ­
w szechną sensacyę. K to  z m ias ta  m ógł 
za ry zy k o w ać  trzą ść  się po w ybo jach  i 
w y rw ach ?  K to  i poco? W szyscy  po- 
podnosili g łow y  i słuchali. W śród  ci­
szy  nocnej w y raźn ie  rozlegało  się t a r ­
cie kół, zaczep ia jących  o sk rzy d ła  pro - 
lo tk i... C iągle się zb liżało ... R o z leg ł 
się czy jś szo rstk i g łos :

— No, gdzież to  ?
K to ś  o d p o w ie d z ia ł:
— A  w idać pod  ta m te n  dom.
—• D alej n ie  pojadę.
— T o do n as  — zaw o ła ł ro tm istrz .
— P o licy a  — p rze lec ia ł szep t, p e ­

łen  trw ogi.
■— N a  pro lo tce  ! D u reń  ! — g łucho  

w ym ów ił M artianow .
K u w a łd a  w sta ł i poszed ł do w rót.
O gryzek , k iw n ąw szy  m u g łow ą, za ­

czął słuchać.

gm in ie  m. K rak o w a. J tż e l i  bowiem  
s ta ry  s ta tu t  obow iązuje, je że li n a  jego  
podstaw ie  m ożna p rzep ro w ad zać  w y ­
bory — to  należało  now e w ybory  
p rzep ro w ad zić  z chw ilą, k iedy  m a n ­
d a ty  połow y radców  m iejsk ich  w y g a ­
sły. Od tego  czasu k rakow ska  R ada 
m iejska  p raw n ie  n ie  is tn ie je , u ch w a­
ły  p ow zię te  p rzez  p. t. b y ły ch  ra d ­
ców są n iew ażne i dopiero po w y b o ­
rach  będziem y  m ieli w K rak o w ie  I 
p raw n ie  is tn ie jącą  R ad ę  m iejską. Aż 
do teg o  czasu  R a d a  m iejska  niem a 
p raw a  u rzędow ać i g d y b y  u ch w aliła  
np . po b ie ran ie  od obyw ate li jak ich ś  
o p ła t n a  rzecz gm iny , to  obyw ate le  
m ają  p raw o  ty c h  o p ła t n ie  u iszczać.

M usim y je d n a k  zaznaczyć, że i roz­
p o rząd zen ie  m in is te ry a ln e  uw ażam y  
za n iek o n s ty tu cy jn e  i sp rzeczne z u s ta ­
wam i. N ow a u s taw a  d a ła  p raw o  w y­
borcze w  gm in ie  w szystk im  o p ła c a ją ­
cym  p o d a tek  osobisto-dochodow y. —  
S ta ry  s ta tu t  k rakow sk i n ie  da je  im  
teg o  p raw a. Czy za tem  sław etny  s ta ­
tu t  m iasta  K rak o w a  m a m oc odb ierać 
obyw ate lom  p raw a, n a d a u e  im  p rzez 
u staw ę  p ań stw o w ą ? C zy m a on moc 
w strzyunać w prow adzen ie  w życie obo ­
w iązu jącej u staw y  ? K ażd y  człow iek, 
m yślący  logicznie, zap rzeczy  te  p y ­
tan ia . M am y w ięc zu p e łn e  p raw o  u- 
w ażać ta k  ro zp o rząd zen ie  m in is te ry a l­
ne, ja k  i w y b o ry  dokonane na  p o d ­
staw ie  sta rego  s ta tu tu , za  bezpraw ne.

Jeszcze o terroryzmie.
Od jednego  z ro b o tn ik ó w  w arszaw ­

skich o trzy m u jem y  w  odpow iedzi n a  
a r ty k u ł „P ro g ra m o m a n ia 11 (w N rze 
138), o bszerny  list, z k tó rego  n ie s te ty  
ty lko  w y ją tk i p rzy to czy ć  m ożem y. 
A u to r p rzed s taw ia  ko le jne  fazy  odczu­
w an ia  p rzez ro b o tn ik ó w  p o trzeb y  
e n e r g i c z n e j  ob rony  zapom ocą ter-

— To dom  noclegow y? — p y ta ł k toś 
piskliw ie.

— T ak , A ry s ty d esa  K u w ałd y ... — 
zad u d n ił n iezadow olony  bas ro tm i­
strza .

D obrze... tu  m ieszkał re p o rte r  
T itow  ?

— A ha, toście  go p rzyw ieź li?
— T ak.
— P ija n y ?
— C h o ry !
— Z naczy , że ciężko p ijan y . H ej, 

n a u c z y c ie l! N użeż w staw aj !
— Poczekajc ie, pom ogę w am ... on 

ciężko zasłab ł. P rzez  dw ie doby  leża ł 
u  m nie. B ierzcie  go pod ram iona . B y ł 
dok tó r. B ardzo  kiepsko.

T ia p a  podn iósł się i pow oli podszedł 
do w ró t, O gryzek  uśm iech n ął się i n a ­
p ił się w ódki.

— Zaśw iećcie og ień  t a m ! —  k rz y ­
k n ą ł ro tm istrz .

M eteor poszedł do n o ry  i z ap a lił 
lam pę. W te d y  z d rzw i p rz y tu łk u  ro z ­
la ła  się po  dziedzińcu  szeroka sm uga 
św iatła .

(Ciąg dalszy  nastąp i).
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r ° ru . K ie ro w n ic tw o  ru c h u  o p ie ra ło  się  
Przez d łu g ie  l a ta  te m u  p rą d o w i, a le  
r ° b o tn ic y  m u s i e l i  sa m i b ro n ić  się 
p rzed  ro s n ą c ą  f a la n g ą  sz p ie g ó w  i z d ra j-  
G°w  co ra z  to  o s trz e js z y m i śro d k am i.

Oto w y ją tk i lis tu :

u Ostatnie rozporządzenie rządu, masowe 
Reszty, brutalne obchodzenie się z więź­
niami, zm uszają nas do zastanowienia się 
czy ma być wszystko tak , ja k  dotychczas 
Prowadzone —  czy też trzeba ująć to 
"Czystko w ramy organizacyi i działać 
systematycznie?... Rozporządzenie rządu, 
w c i e l e n i e  S t r ó ż y  do  o r g a n i z a -  
cy i s z p i  e g o  w, i zaprowadzenie p o l i c y i  
Po f a b r y k a c h ,  zmuszają nas wprost do 
Podjęcia walki energicznej !... T rzeba wziąć 
P°d uwagę, że Stróży w W arszawie je st 
kilka jeżeli nie kilkanaście tysięcy! (w 
każdym domu je st prawie po dwóch i wię- 
cej). Ludzie ci do ostatnich czasów byli 
lue wiele zależni od rządu i dla tego ma­
ło było wypadków denuncyowania lokato­
rów. Obecnie kiedy rząd stanowi o nich, 
rzecz się zm ieniła!. . Dziś ta  cala falanga, 
nieraz bardzo porządnych ludzi, musi się 
dem oralizow ać, gdyż za najm niejszą opie- 
szałość w' donoszeniu o lokatorach, p o- 
z b a w i e n i  s ą  c h l e b a .

Poddawauie pod kontrolę szpiegowską 
tak poważnej części społeczeństwa naszego, 
to d e m o r a l i z a c y a  n a j s t r a s z l i w ­
s z a !  O zmianie, ja k a  zaszła w tym kie­
runku, przekonują nas fa l ta ostatnich 
czasów.

A zaprowadzenie policyi po fabrykach ! 
Przecież to rzecz niesłychana w historyi, 
by w fabryce sta ł szpieg w uniformie po- 
bcyanta, z prawem wsadzenia robotnika 
do kozy, za najmniejszy opór wobec fabry­
kanta lub w ładzy!... Wyobraźcie sobie to­
warzysze, że u W as w Galicyi dopuszczo­
no się takiego gwałtu na ludzie pracują­
cym !... Co W y byście powiedzieli, gdyby 
tak  w Redakcyi W aszej stal szpieg i za 
każde słów'ko nieprzychylne dla rządu, 
Pakował W as do kozy !...

Co zaś do manifestacyi, o których autor 
wspomina, uważając je za bardzo rozsądną 
Politykę, to prócz swej strony dodatniej, 
m ają też i bardzo ujemną. Rząd u nas 
Przedewszystkiem widzi w tem najlepszy 
środek techniczny dla dostania w ręce 
tych ludzi, którychby w inny sposób nie 
mógł dosięgnąć. Może Towarzysze wyobra­
żają sobie, że możliwe są demonstracye 
hez udziału najbardziej pracujących dla 
party i jednostek ? Byłoby to bardzo mylne 
Pojęcie! W  demonstracyi m u s z ą  brać u- 
dział i wybitni działacze z pośród robot­
ników, gdyż inaczej ze strony mas ogło- 
szonoby ich z a  t  c h  ó r  z ó w. Prócz tego 
w takicli razach potrzeba ludzi rozsądnych 
i wpływowych, do kierowania demonstracyą, 
u tacy najprędzej w padają w oczy żan­
darmom. D l a  t e g o  d l a  d o b r a  i c a ­
ł o ś c i  o r g a n i z a c y i  p o w i n n i ś m y  
d e m o n s t r o w a ć  t y l k o  w b a r d z o  
w a ż n y c h  w y p a d k a c h .

Przymusowe robienie szpiegów z całych 
war-tw' ludności, ja k  to ma miejsce w no­
wej organizacyi stróżów, wtargnięcie poli- 
cyjnego nadzoru do życia towarzyskiego, 
ja k  to ma miejsce przy zaprowadzeniu

stałej policyi w fabrykach, są to tylko 
wyższe stopnie dawnej niewoli, ale takie, 
które w istocie stanowią nową fazę w ży­
ciu naszego społeczeństwa.

Wobec tego i my m u s i m y  w tycli 
nowych warunkach zmienić taktykę, w 
sposób niepodobny do tych, jak ie są wła­
ściwymi w europejskich stosunkach

F a k ty  okropnej dem oralizacyi, k tó rą  
rząd  m oskiew ski u siłu je  zaszczepić  w  
społeczeństw o polskie, są n am  znane. 
O brona choćby n a jenerg iczn ie j sza i 
n a jo s trze jsza  przeciw ko ty m  tru c i­
znom  najeźdźców  zna jdow ała  i z n a j­
dzie n a jg łęb szą  naszą  sy m p a ty ę , a l e  
j e s t  o n a  r z e c z ą  w i e l k i e j ,  s o ­
l i d a r n e j ,  ś w i a d o m e j  i j e d n o ­
l i t e j  o r g a n i z a c y i  s o c y a l i s t y -  
c z n e j ,  a n i e  w a r c h o l e n i a ,  se-  
c e s y i ,  s z a r p a ń  i n i e k a r n o ś c i .

P rzeciw ko  tw o rzen iu  now ych  o rg a ­
n izacyi, p rzec iw  łam an iu  ta k  bardzo  
po trzebne j d y scy p lin y  p a rty jn e j, a 
w reszcie p rzeciw ko  n iesm acznym  p i­
sem kom , rozrzucanym  w  tej sp raw ie  
p o    k le ry k a ln y ch  red ak cy ach  g a ­
licy jsk ich  p ism  gadzinow ych , w y s tą ­
p iliśm y ostro  i w ystępow ać będziem y. 
Z w alczać będziem y ta k ż e  zaw sze „pro- 
g ram o m an ię“, k tó ra  w ysuw a te r ro r  
n a  c z o ł o  zad ań  p a rty j socyalisty- 
cznych  i łudzi siebie i d rug ich  b li­
skością zw ycięskiego pow stan ia . P rz e ­
chodzą nasi b rac ia  p rzez  p iek ło  w  K ró ­
lestw ie ; w iem y o tem  i w szystk im i 
nerw am i naszym i odczuw am y ich s tra ­
szny  bój o w olność i n iepodleg łość, 
ale obow iązkiem  n aszym  p rzestrzeg ać  
ostro , aby  klęski ich nie m n oży ły  się 
z pow odu n iesnasek  w  ich  w łasn y ch  
szeregach. D latego  każdem u to w a rz y ­
szowi, k tó ry  ośm iela się dziś łam ać 
solidarność o rg an izacy jn ą , m usim y g ło ­
śno i stanow czo po w ied z ieć : W r ó ć  
d o  s z e r e g ó w !

O drodze swej m a decydow ać s a- 
m a  p a r t y a ,  w k tórej m ają  się zna- 
leśó w s z y s c y  socyaliści. Inacze j 
g raso w ałab y  znów  w pośród  ludu  po l­
skiego s tarosz lachecka p ry w a ta , w róg  
nasz najw iększy . N ie n a  to śm y  p rz e ­
chodzili dz iesią tk i ła t  p racy , w alki 
i p rześladow ań , ab y  w olno było , choć­
b y  na jlep szy m  rozb ijać  o rg an izacy ę  
boj o we. ___________________________

Przegląd polityczny.
=  Konflikt rumuńsko bułgarski a Ro-

sya. Omawiając konflikt rum uńsko-bułgar­
ski, daliśmy ocenę tylko aktorów jednej 
z krwawych scen dram atu, dziś poświęci­
my słów parę ukrytem u przed okiem w i­
dzów suflerowi. Owym suflerem je st R o ­
s y  a. Od 5 la t, po pewnych wahaniach, 
B nłgarya sta ła  się definitywnie rosyjską 
przednią strażą na półwyspie bałkańskim 
Dla zapędzenia Bułgarów  w swe sieci, Ro- 
syanie spoglądają pobłażliwie na wzm aga­
jącą  się agitacyę macedońską —  popierają 
ją  naw et tajemnie. Je s t ona im na rękę, 
gdyż zaostrza stosunek księstwa do Tur- 
cyi, co w razie jakiejś przyszłej wojny 
z sułtanem, da Rosyi poważne atuty. Nie- 
bezpodstawnemi są zapewne pogłoski, że

komitet macedoński otrzymuje poparcie pie­
niężne od towarzystwa słowiańskiego w P e ­
tersburgu, które je s t jakby  „biurem pośre­
dnictwa “ we wszystkich intrygach w k ra ­
jach słowiańskich. Tylko przy przychyl­
nym powiewie z północy, niosącym za ra ­
zem i... barwne „bum ażki“ (papierki), oraz 
dzięki chwiajności księcia Ferdynanda —  
obcego przybłędy, który nie potrafił zje­
dnać sobie najmniejszej powagi w swem 
państwie — mógł komitet macedoński stać 
się niejako drugim rządem w Sofii.

Te okoliczności zmuszają napastowaną 
Rumunię, która klinem wbija się pomiędzy 
Rosyę a Bnłgaryę, do szukania oparcia 
w trójprzym ierzu — w Niemczech, A ustryi 
i Włoszech. Legenda o zgodnem działaniu 
Rosyi i Austryi na Bałkanach, tak chętnie 
cytowana przez hrabiego Gołuchowskiego, 
w świetle choćby tego zatargu , traci re ­
sztki prawdopodobieństwa. Znamiennem jest 
też w tym wypadku zachowanie się libe­
ralnej prasy wiedeńskiej. Mimo swego filo- 
semityzmu, ja k  jeden mąż stanęła ona po 
stronie Rumunii, zapominając o masowem 
prześladowaniu żydów w tym kraju. In te ­
resy handlowe kapitalistów  wiedeńskich na 
półwyspie bałkańskim są w ścisłej zale­
żności od austryackiej polityki zewnętrznej 
na wschodzie, więc prasa giełdziarska przy 
pierwszej obawie orężnego starcia na pół­
wyspie, podniosła alarm  na korzyść Ru­
munii.

Przegląd społeczny.
W Łagiewnikach (pow. podgórski) od­

było się 26  b. m. poufne zgromadzenie ro­
botnicze pod przewodnictwem tow. Ogro­
dnika, O położeniu robotników i o pod­
górskiej kasie chorych referował tow. R o- 
s e  u r a n  c li z Podgórza. W  dyskusyi za ­
bierało głos kilku towarzyszów, którzy 
ostro krytykow ali gospodarkę obecnego za­
rządu podgórskiej kasy chorych, p rzy ta­
czając liczne fakta nadużyć. Uchwalono 
popierać pisma robotnicze i rozszerzać je  
po powiecie podgói’skim, oraz zwoływać 
w okolicznych wsiach zgromadzenia.

Z ruchu robotniczego w Tarnowie.
Dnia 12 bm. odbyło się w Tarnowie pou­
fne zgromadzenie partyjne, na którem prze­
mawiali delegaci krakowskiego komitetu 
okręgowego tow. dr. D r o b n e r  i S e r ­
k ó w  s k i. Zgromadzenie uchwaliło w skrze­
sić rozbitą organizacyę i wybrało miejsco­
wy komitet partyjny.

Dnia 26 bm. odbyło się znów poufne 
zgromadzenie partyjne, na którem refero­
wał tow. S u  ł e z  e w s k i  z K rakow a o obe­
cnej sytuacyi politycznej i o organizacyi.

Z ruchu robotniczego w Rzeszowie.
W  niedzielę dnia 26 bm. odbyło się pou­
fne zgromadzenie robotników szewskich. 
Na zgromadzenie tó przybył delegat k ra ­
kowskiego stow. robotn. szewskich, tow. 
B r y n i a r s k i ,  k tóry omawiał cele i ko­
rzyści organizacyi zawodowej. Tow. Ke i -  
s e r  z Jarosław ia skreślił smutne położe­
nie szewców, zachęcając do organizacyi i 
walki przeciw wyzyskowi.

Po wywodach referentów uchwalono za ­
łożyć w Rzeszowie filię stowarzyszenia k ra ­
kowskiego, tymczasowo zaś, zanim nadejdą
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sta tu ty  z namiestnictwa, założono stacyę 
płatniczą.

Opieka nad kasami chorych, w  la ­
tach 1896, 1897 i 1898  prowadziła we 
Lwowie w Regina Salz , razem z majstrem 
Stanisławem Bańkowskim, budowę kamie­
nic na wielką skalę. Z przedsiębiorstwa 
tego pozostała ona winną budowlanej k a ­
sie chorych, zaległą za t r z y  l a t a  
sumę 353  złr., k tórą robotnikom ściągnię­
to i do  k a s y n i e  z a p ł a c o n o .  Wobec
tego zarząd kasy wniósł do lwowskiego 
sądu doniesienie karne o sprzeniewierzenie 
przeci Reginie Salz i Stan. Bańkowskie­
mu, powołując się na to, że dłużnicy cały 
m ajątek stracili i że sumy zabranej kasie 
oddać nie chcą.

Sąd lwowski rozpoczął też zaraz śledz­
two, do którego powołano reprezentanta 
kasy, jako świadka. N a tem jednak cała 
sprawa się zakończy ła , gdyż o wyniku 
śledztwa Kasy nie zawiadomiono, ani też 
nie rozpisano rozprawy. Po dwuletniem 
wyczekiwaniu rezultatów  wniósł zarząd 
Kasy w lipcu br. do prezydyum sądu proś­
bę o przyspieszenie śledztwa. Na prośbę 
tę nadeszła ze sądu odpowiedź, że śledz­
two o zbrodnię sprzeniewierzenia przeciw 
dłużnikom z o s t a ł o  z a s t a n o w i o n e m ,  
dłużnicy zaś wyrokiem do 1. U. IY 
2 3 6 4 /9 9 /2  zostali również uwolnieni od 
oskarżenia o przekr, z § 461 , i że po­
szkodowani pretensyi swych mogą docho­
dzić na drodze skargi cywilnej.

Dlaczego do owej rozprawy n i e  p o ­
w o ł a n o  z a r z ą d u  K a s y ?  Dlaczego 
K asa nie otrzym ała wyroku, który jako 
strona skarżąca o t r z y m a ć  b y ł a  p o ­
w i n n a ? !  W szystko to pozostanie „ ta ­
jemnicą urzędową11.

Spółka, k tóra sprzeniewierzyła pieniądze, 
wyszła z całej sprawy bezkarnie, Kasa 
zaś poniosła szkodę na 353  z łr., gdyż 
dłużnicy, którym zafantowano m ajątek, 
sumy tej z pewnością nie oddadzą!

T ak  wygląda opieka ustawowa nad ro- 
botniczemi insty tucyam i!

Z  literatury i sztuki.
„Ukryty wrÓg“. Z. Orski. Nakładem 

redakcyi „P raw a ludu11. K raków. Cena 
5  halerzy.

Nasza litera tu ra  ludowa tak  je s t ubogą, 
że wszelki nabytek dla niej je s t bardzo 
cenny, jeżeli przyczynia się rzeczywiście 
do szerzenia oświaty wśród mas ludowych. 
Setki broszurek „M acierzy11 i innych z baj­
kam i „O w ilkołakach11 lub „Królu Ćwio- 
czku“ , jakiem i zasypuje się szkoły i czy­
telnie ludowe, o treści naiwnej, wprost 
śmiesznej, o grubo klerykalnym podkładzie, 
nie mogą oczywiście ani wzbudzić wśród 
ludu chęci oświecenia się, ani też dać mu 
tych bodaj okruch prawdziwej oświaty, j a ­
kiej lu d , szczególniej u nas w Galicyi, 
ta k  bardzo potrzebuje. Tem większą ma 
tedy wartość omawiana przez nas bro­
szurka „U kryty w róg11, k tó ra  wyszła za­
miast zawieszonej chwilowo „L a ta rn i11. 
Je s t to nadzwyczaj popularnie napisana 
rozpraw a treści hygieniczno-społecznej, pou­
czająca bardzo treściwie o sposobach, ja ­
kimi lud ma się bronić przeciw najw ię­
kszemu swemu wrogowi —  gruźlicy.

Nędzne położenie klas pracujących , nę­
dzne mieszkanie i odżywianie s ię , brak 
należytego ustawodawstwa fabrycznego, sło­
wem, nadzwyczaj niska stopa życiowa lu ­
du, zrodziły groźną dla społeczeństwa epi­
demię , g ru ź licę , k tó ra  u nas w Galicyi
u. p. dochodzi do przerażających wprost 
rozmiarów; „na 7 milionów mieszkańców 
umiera u nas rocznie 4 7  tysięcy na g ru ­
źlicę11. „W  Anglii śmiertelność z powodu 
gruźlicy daleko je s t niższą, niż w k ra ­
jach, gdzie panuje ciemnota i nędza np. 
w Rosyi i A ustry i“ .

Skreśliwszy przebieg tej strasznej cho­
roby ludowej wśród różnych krajów  i jej 
przyczyny, poucza następnie broszurka, w 
ja k i sposób lud przeciw tej chorobie ma 
się bronić. A więc przedewszystkiem musi 
lud dążyć energicznie do zmiany dzisiej­
szych stosunków, które tak  smutnie na j e ­
go życiu się odbijają, musi żądać budowy 
tanich i zdrowych domów robotniczych, 
zajęcia się przez gminy spraw ą hygieny 
publicznej, budowy sanatoryów dla sucho­
tników i t .  d. Tylko zorganizowana praca 
publiczna może w przyszłości położyć kres 
chorobie tak  groźnej dla ludzkości.

B roszurka ta , oświetlająca najważniej­
szą stronę życia społecznego, zasługuje na 
ja k  największe rozszerzenie.

„Św iatło11. Nr. 10  tego popularno­
naukowego czasopisma socyalistycznego wy­
szedł z druku i zaw iera następujące a r ty ­
kuły: „Ludwik M ierosławski11 (z portre­
tem) przez Bolesława Limanowskiego. — 
„Z hygieny fabrycznej11 (Ogólne warunki 
zdrowotne robotników. Choroby zawodowe) 
przez T. Łęskiego. — „Reformy społe­
czne w Nowej Zelandyi11, przez Grzyba. —  
„Niewola prasy w Rosyi i zaborze rosyj­
skim 11, przez Resa. —  „Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Robotników11, przez L a ta r ­
nika. —  Drobne notatki. (Hu je s t posłów 
socyalistycznych w parlam entach?) Ruch 
zawodowy w Danii. W ilhelm Liebknecht).—  
„Św iatło11 kosztuje rocznie 1 K 60  h, 
numer pojedyńczy 4 0  h. Sprowadzać mo­
żna za pośrednictwem adm inistracyi „L a­
ta rn i11, Kraków, Bracka 15.

KEO NIK A.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  29 sierpnia 

1526. Bitwa pod Mohaczem. — 1808. Narodzi­
ny niemieckiego ekonomisty Schultze-Delitscha, 
przeciwnika Lassalla. — 1855. Konkordat mię­
dzy Austryą a Watykanem. — 1862. Garibaldi 
zraniony w bitwie pod Aspromonte. — 1894. 
Kongres socyalistów hiszpańskich.

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
We środę: „Intratna posada11, komedya w 5 

aktach Al. Ostrowskiego.
We czwartek : „Woźnica Henszel11, sztuka w 

5 aktach Gerharda llaupmatnna.
W sobotę dnia 1 września: „Na Ukrainie", 

tragedya w 11 obrazach Sowińskiego (nowość).

„Działacz n a r o d o w y W spółpracownik 
Ehrenberga, dr. W łodzimierz L e w i c k i ,  
nie przestaje ludzi, dążących do odbudowa­
nia niepodległej Polski, denuncyować jako 
„anarchistów polskich11. P an  ten, którego 
moralną istotę już z różnych stron oświe­
tliliśmy, b y ł  p r z e z  p a r ę  l a t  z r z ę ­
d u  s t y p e n d y s t ą  S k a r b u  n a r o d o ­
w e g o .  Stypendya rapperswylskie m ają na 
celu wychowywanie „działaczów narodo­

wych11. Ładnego „działacza narodowego11 
wychowała sobie instytucya rapperswylska 
w p. W łodzimierzu Lewickim. Ten denun- 
cyant jad ł przez kilka la t chleb za p ie­
niądze narodowe, z rąk  instytucyi, której 
celem je s t i pozostanie zawsze niepodległa 
ojczyzna —  i dziś z miedzianem czołem 
ośmiela się wszelką ta jną  akcyę, skiero­
waną przeciwko caratowi, przedstawiać j a ­
ko robotę moskiewskich żandarmów, z zu­
pełną świadomością, że on sam właśnie dla 
tych żandarmów pracuje... Ale jego „przy­
jaciół politycznych11 pp. Kosobudzkiego, 
Korneckiego, Staszczyka, Armółowicza, Gę- 
dzierskiego, Szufę i t. p. wcale to nie 
razi — byle tylko palnął siarczystą mówkę 
przeciwko socyalistom —  niech sobie bę­
dzie i denuncyantem...

Herezye „Ruchu katolickiego11. Ojco­
wie z „Ruchu katolickiego11, podkasawszy 
rewerendy, puścili się na drogę h e r  e z y  i 
i o d s z c z e p i e ń s t w a .  Nie jestto  żaden 
żart, lecz szczera praw da. W prost oczom 
swoim nie wierzyliśmy, czytając w nume­
rze 195 „Ruchu katolickiego11 artykuł j a ­
kiegoś profesora botaniki Błockiego*). W  
artykule tym udowadnia p. Błocki, że 
p r z e d m i o t e m  r e l i g i i  n i e s ą t w i e r -  
d z e n i a  n a u k  ś c i s ł y c h ,  l e c z  t y l k o  
e t y k a

Kwestye naukowe, —  prawi p. Błocki — 
z dziedziny t. zw. nauk ścisłych, nie wy­
kazujące pierw iastka etycznego, n i e  m o ­
g ą  b y ć  a b s o l u t n i e  p r z e d m i o t e m  
istotnych d o g m a t ó w  r e l i g i j n y c h .

W ynika z tego jasno, —  ciągnie dalej 
prof. Błocki, —  że z j a w i s k a  p r z y r o ­
d y , leżące poza sferą stosunku Boga i 
człowieka, nie mogły być i n i e  b y ł y  (!) 
n i g d y  przez kościół o b j ę t e  d o g m a ­
t e m.

T aki artykuł w ortodoksyjnym „Ruchu 
katolickim11! Przecież to straszne herezye ! 
Opierając się na tych konkluzyaeh tw ier­
dzi p. Błocki, że:

„zjawiska przyrody, objęte teoryą Koper­
nika, tudzież teoryą K anta-Laplace’a, n i e 
b y ł y  n i g d y  p r z e z  K o ś c i ó ł  o b j ę ­
t e  d o g m a t e  mu.

Historycznie jestto  zdanie nieprawdziwe, 
bo jeszcze w tym wieku prześladują księża 
wyznawców teoryi Kopernika. Ale nie o to 
1’ozchodzi się w tej chwili. „Ruch kato­
licki" przyznaje, że dogmaty religijne ty ­
czą się etyki, a nie powstania i budowy 
wszechświata. To znaczy, że „Ruch k a to ­
licki11 n i e  u z n a j e  h i s  t o r y  i s t w o ­
r z e n i a  ś w i a t a ,  p r z e d s t a w i o n e j  
w b i b l i i .  W edle biblii np. było naprzód 
ciemno i pusto, a  ziemia powstała p r z e d  
słońcem; wedle Laplacća zaś było n a j  - 
p i e r w  c i e p ł o  i j a s n o ,  a dopiero ze 
słońca oddzieliła się po trylionach la t zie­
mia. Sprzeczność bijąca w oczy!

Zwracamy uwagę na te herezye wszyst­
kim biskupom, arcybiskupom i księżom. 
Jeżeli ju ż  płacą pieniądze na wydawanie 
„Ruchu katolickiego11, to niech uw ażają, 
by nie pomieszczał takich strasznych h erezy j!

Swoją drogą jest ten botanik Błocki, 
trudniący się z am atorstw a teologią, cie­

*) Prof. B ł o c k i  jestto ten sam pan, który 
zadenuncyował prof. Dy b o ws k i e g o  za wy­
kłady o teoryi Darwina.



Nr. 149

kawym okazem. Twierdzi np., że Kościół 
nie uważał teoryi Kopernika za herezyę. 
A czy Galileusza nie straszono torturam i 
W tym celu, aby odprzysiągł herezyę, że 
?iemia obraca się naokoło słońca? I  parę 
Wierszy potem oświadcza botanik-teolog:

„ C z y ż  p. L i b a ń s k i  s ą d z i ,  ż e  
g d y b y  C h r y s t u s  P a n  z n a l a z ł  s i ę  
W z n a n e j  s y t u a c y i  J o z u e g o ,  b y ł  
k y  w y r z e k ł :  „ S t a ń  z i e m i o ! "  a n i e  
« S t a ń  s ł o ń c e ! ? "

W końcu wzywa prof. Błocki p. L ibań­
skiego, aby Uniwersytet ludowy zaprzestał 
tak długo wykładów o rozwoju przyrody, 
aż p. Błocki nie przekona się o praw dzi­
wości teoryi Darwina!

Jeżeli ten człowiek niema bzika...
Jak Piniński podróżuje. Z Nowego 

^ącza donoszą nam : Dnia ‘26 bm. w nie­
dzielę zjechać miał do N. Sącza namie­
stnik hr. Piniński dla lustracyi tutejszego 
starostwa.

Mimo tego, że przyjazd namiestnika był 
zupełnie urzędowym , burm istrz m iasta p. 
Barbacki skorzystał z tej „ tak  ważnej 
chwili", by okazać naczelnikowi władz g a ­
licyjskich swą „głęboką cześć i lojalne 
Uczucia"; rozkazał tedy udekorować ulice 
i wystawić bramę „tryum falną".

„Drobnostka" ta  kosztowała 700  złr., 
które p. Barbacki wyciągnął naturalnie 
z kasy miejskiej.

P . burm istrz chciał jednak okazać na­
miestnikowi, że owe dekoracye nie były 
tylko „komedyą urzędową", ukutą zape­
wne potajemnie przez starostę Jarosza, w 
celu „pozyskania sobie" przed lustracyą 
srogiego zwierzchnika, lecz że i miesz­
kańcy również pałają ku Pinińskiemu mi­
łością za stan wyjątkowy i za kata, pole­
cił tedy afiszami obywatelom, by przystroili 
swe domy „dla uczczenia tak  miłego i do­
stojnego gościa".

Oczywiście miasto zachowało się oboję­
tnie wobec lojalnych wysiłków Barbackie- 
go i Jarosza.

H r. P iniński mając na myśli przede­
wszystkiem „ p o r z ą d k i  w s t a r o ­
s t w i e "  uśmiechał się zapewne z polito­
waniem na widok tych lojalnych manife­
stacyj małomiejskich kołtunów.

Starosta Jarosz chce zostać dyrekto­
rem policyi w Krakowie i w tym celu u- 
>‘ządza sobie am erykańską reklamę z „anar­
chistam i". Jak ieś nędzne indywiduum z 
Nowego Sącza doniosło do „Ruchu kato ­
lickiego" i „Głosu N arodu", że przychwy- 
tano w Sączu jakiegoś a n a r c h i s t ę  nie­
jakiego A. Brylickiego i że skutkiem tego 
(jak piszą dzienniki wiedeńskie) starosta 
Jarosz na wezwanie namiestnictwa przer­
wał swój urlop. Jedno i drugie jest wieru­
tną bajką! W prawdzie „anarchistów" mamy 
tu ta j dosyć, lecz ci żyją swobodnie na 
Wolnej stopie; pan Jarosz zaś przerwał 
urlop z powodu przyjazdu nam iestnika na 
lustracyę starostw a. Podobnie przerw ał 
urlop burm istrz nowosądecki dr. Barbacki 
i objął urzędowanie, aby mógł zaspokoić 
sWą fałszywą ambicyę, że o n a nie wice­
burm istrz przyjmował hr. Pinińskiego. P. 
Jarosz c h c e  k o n i e c z n i e  zostać dyre­
ktorem policyi w Krakowie —  a dr. Bar- 
bicki zjednać sobie namiestnika, aby od­
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rzucił wniesione rekursy  przeciw' wyborom 
do rady miejskiej.

Starosta stanisławowski Prokopczyc
został obywatelem honorowym miasta H a­
licza za to, że nadesłane mu przez n a ­
miestnictwo fundusze zapomogowe dla po­
wodzian, rzeczywiście między powodzian 
rozdzielił. Obyw'ate Halicza uznali za nie­
zwykłą łaskę p. starosty to, co było p ro­
stym obowiązkiem urzędnika. Postępując 
wedle tej metody, możnaby odznaczyć 
wszystkich np. dyrektorów kas i banków 
za to, że nie raczyli żdefraudować cudzych 
pieniędzy! Biedni Galicyanie nie mogą się 
nadziwić cnotliwości tego pana, który pie­
niądze, przeznaczone dla biednych, rzeczy­
wiście biednym oddał.

Za przykładem H alicza pójdą zapewne 
i inne g m iny ; Czerniejów odznaczy p. s ta ­
rostę za „energię", okazaną w czasie krw a­
wych rozruchów w r. 1897 w czasie w y­
borów do rady państwa. Stanisławów za 
przedłużenie burmistrzowi i radnym  m an­
datów, w y g a ś  ł y c h  j e s z c z e  wr .  1896; 
Radny Rubinstein za to, że bezprawnie 
wykonuje roboty miejskie i glosuje oso­
biście nad w7ydaniem s o b i e  s a m e m u  
kaucyi. K ahał za pomoc, udzieloną przy 
wyborach. K asa chorych za pomoc, okazy­
waną plantatorom: Rubinsteinowi, Briicko- 
wi i Skomorowskiemu. Miasto Buczacz za 
wypuszczenie z kryminału burm istrza S te r­
na... Jednem słowem p. Prokopczyc po­
winien być wielokrotnym „obywatelem ho­
norowym".

Samborski faktor burmistrza Budzy- 
nOWSkiego przysyła nam następujące spro­
stowanie : „Korespondencya ze Sambora z 
dnia 21 sierpnia b. r ., pod tytułem  „T or­
tury  w Samborze", o ile ta  zajmuje się 
moją osobą, opiera się pa nieprawdziwych 
faktach. Nieprawdą bowiem jest, jakobym 
był faktorem burm istrza Samborskiego p. 
Budzynowskiego i jakobym faktorow ał przy 
wyrabianiu lub wyrabiał dla kogoś poży­
czki w kasie oszczędności miasta Sambora, 
nieprawdą również jest, bym był radnym 
miasta Sambora i jakobym posiadał w Sam ­
borze jakąś realność. Prawrdą tylko jest, 
że dzieci moje odziedziczyły po ojcu moim 
część realności w Samborze. Nieprawdą 
jest, jakoby E itner, przybywszy do roz­
prawy swej do Sambora, przebywał lub 
zamieszkał u mnie, gdyż go obecnie wcale 
nie widziałem. Z Eitnerem  nigdy mnie nie 
łączyły zażyłe stosunki. Nieprawdą również 
jest, jakobym rządził Samborem i jakobym 
był faktorem burm istrza, lub bym prowa­
dził jakieś bezwstydne geszefta i s ta ł się 
egipską p lagą Sambora. Stosunek mój do 
p. Budzynowskiego ogranicza się tylko do 
tego, że mieszkam w oficynach realności 
rodziców moich, w której p. Budzynow'ski 
mieszka od la t 30, nie mam zaś, ani nie 
przywłaszczam sobie w sprawach miejskich 
żadnego wpływu na p. burm istrza, ani też 
on na to nie pozwoliłby. Z poważaniem 
Leib Zeiler, kupiec zbożowy".

Gdyby wierzyć temu sprostowaniu, był­
by p. Leib Zeiler czystym, ja k  nowona­
rodzone dziecię. N iestety jednak tak  nie 
jest.

Tyfus brzuszny w Krakowie rozszerza 
się coraz więcej. W czoraj skonstatowano

5

przy ul. Krzywej 1. 9 dwa wypadki ty fu­
su brzusznego.

Czy Zbrodnia? W czoraj znaleziono w 
Ludwinowie w staw ku, pokrytym sitowiem 
kilkomiesięczne dziecko. Skonstatowano, że 
dziecko leżało w stawie przynajmniej trzy  
tygodnie.

Z Podola otrzymujemy od chłopa cha­
rakterystyczny list, który dosłownie przy­
taczamy :

Sokołów 25 sierpnia. Kochana Redakcyo ! 
Książki „L a tarn i" , które otrzymałem, roz­
dałem i chętnie ich czytają, i drudzy co nie 
umieją czytać to się schodzą i słuchają, 
schodzi się i 5 0  osób i zdaje mi się, że 
z tych książeczek wynika wielka korzyść 
dla tych, co nie mieli żadnej oświaty i 
dla tych co robili bunt podczas wyborów 
i trzym ali się z part.yą dworską. Teraz 
jak  oni przeczytali co to znaczą wybory 
na posła (broszura „Sejm a lud") i ja k  
się s ta ra ją  posłowie o ich nędzę i podat 
kach, zdaje mi się, że wybory pójdą już 
całkiem inaczej.

Pozrawiam  redakcyę. Łukasz St.
Fałszywy fałszerz. Takie miano n a­

leży się niejakiemu Mareszowi z Pragi. 
Pokazywał on różnym ludziom, żądnym 
szybkiego zbogacenia się, prawdziwe dzie- 
sięcioguldenówki, podając, iż są przez nie­
go fabrykowane. Nagabywani dziwili się 
dokładności w podrabianiu, poczem łatwo 
było namówić ich na spółkę. W  ten spo­
sób sprytny oszust wyłudził w P radze i 
innych miastach czeskich znaczne sumy. 
Niefortunni „wspólnicy" wkrótce przeko­
nywali się, iż stali się ofiarami oszustwa, 
bali się jednak udawać do sądu, gdyż 
skompromitowaliby się sami chęcią dopo­
magania do fałszowania pieniędzy.

Jak Amerykanie kolonizują. Dzienniki 
am erykańskie donoszą, że wojsko Stanów 
Zjednoczonych popełnia na Filipinach tak  
straszne okrucieństwa, że poprostu włosy 
na głowie stają. Ci sami Amerykanie, 
k tórzy zarzucali Hiszpanom nieludzkie 
obchodzenie się z Filipińczykami, zacho­
wują się w walce z Tagalam i wprost jak  
dzikie zwierzęta. W  miejscowości Oroęuie- 
ta , w której pewien żołnierz amerykański 
zabitym został przez krajowca, wymordo­
wała „ze zemsty" kompania 4 0  p. piech. 
81  mieszkańców, miejscowość zaś podpaliła.

Za najmniejsze przestępstwo karzą k ra ­
jowców śmiercią Podoficerowie są często 
w jednej osobie sędziami i katam i.

Dla zamydlenia oczu opinii przyrzekają 
Filipińczykom am nestyę; skoro zaś ci u- 
wierzą zapewnieni mi i w racają do swycli 
miejscowości, chwytają ich Amerykauie i 
całemi masami z ibijają.

W ytworzył się wśród nich „u tarty  zwy­
czaj", że miejscowość, w której przy­
padkowo żołnierza jakiegoś zamordują, 
równają z ziemią, a mieszkańców wycinają 
w pień. T ak  źrebiono pewnego razu  za 
zamordowanie oficera Kiefera z całą masą 
Tagalów , których powiązano w pary a  na­
stępnie wymordowano. W  sprawozdaniach 
wojskowych nazywa się to „odparciem nie­
przyjaciela z wielkiemi stratam i".

Gdy chcą od tubylców wymusić zezna­
nia, gdzie broń je st ukrytą, zak ładają  im 
stryczki na szyję i tak  długo duszą, aż
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biedacy pod grozą śmierci wszystko wy­
powiedzą.

Polityka św iata święci tryumf!
Mała Belgia siedzieć musi w kącie.

Ja k  wiadomo, m alutka Belgia zachciała też 
zabawić się w mocarstwo i wysłać oddział 
ochotników do Chin. Nadzwyczaj pospie­
sznie werbowano amatorów (800), zbrojono, 
szyto mundury... W szystko już było goto­
we, naw et —  kapelan, gdy nagle, przed 
paru dniami oddział został rozwiązany. 
Powodem do tego miało być zdobycie. Pe i 
kinu i co za tem idzie, przewidywany ko­
niec wojny. P re tekst niezbyt fortunny, 
gdyż inne państwa wysyłają nadal swe 
wojska, generalissimus W aldersee jedzie, 
n ikt nie spodziewa się natychmiastowego 
zakończenia akcyi wojennej. Zresztą, po 
wojnie następuje właśnie —  najważniej­
szy moment: podział łupów i koncesyi, a 
wtedy wygodnie znajdować się w pobliżu 
W ięc racya inna, do której się tylko nie 
chcą przyznać sfery miarodajne. Od kon- 
ferencyi mocarstw w Londynie (1830  r.). 
Belgia uznaną została za neutralną, więc 
nie ma p ia v a  mięszać s'ę do żadnych kon- 
fi kłów zbrojnych. Otóż, podobno Niemcy 
zaprotestowały przeciw wojowniczy m za­
miarom państewka — i olbrzymio koszta 
na zbrojenie poszły na marne.

Jak się bawi śmietanka? W zatoce 
N arragansettbar w Stanach Zjednoczonych, 
znajduje się parę miejscowości kąpielowych, 
nawiedzanych przez śmietankę am erykań­
ską. Próżniacze życie letników pobudza ich 
do najdziwaczniejszych pomysłów. Dotąd 
zdarzały się w Europie konkursy kobiece, 
na których najpiękniejszą z płci pięknej 
premiowano. Było to coś pośredniego po­
między sądem P arysa , a wystawą inwen­
tarza. W  N arragansettbar zainaugurowano 
detaliczne konkursy piękności —  na razie 
nożny. W łaścicielki drobnych, różowych 
nóżek, stające a właściwie siadające do 
konkursu, wyciągają je  z za przepierzenia. 
A kom itet sędziów ocenia, k tó ra  z dam 
ma najpiękniejsze kończyny dolne. W spół­
zawodniczek zgłasza się mnóstwo, konkur­
sy otrzym ały już nawet nazwę — „T rilby" , 
od bohaterki słynnej powieści angielskiej. 
(Trilby była modelką, poszukiwaną przez 
rzeźbiarzy z powodu nadzwyczaj k sz ta ł­
tnych nóg).

Co Chamberlain za zdradę uważa?
Gazety angielskie nie przetraw iły dotąd 
głośnej sprawy listów angielskich, znale­
zionych w Pretoryi. P rzed zajęciem P re ­
toryi przez Robertsa, K ruger widocznie 
tak  pospiesznie opuszczał miasto, iż nie 
zdążył popalić różnych papierów, które 
wpadły w ręce armii okupacyjnej. Z nale­
ziono tam  sporo listów pisanych przez A n­
glików do przedstawiciela Transw aalu w 
Londynie, które on odesłał swemu rządo­
wi. W szystkie te listy z wyjątkiem może 
pochodzących od deputowanego C iarka, bę­
dącego konsulem transw aalskim  w Londy­
nie, są treści zupełnie nienagannej. D atują 
się od chwili, p o p r z e d z a j ą c e j  w y ­
b u c h  w o j n y  i przestrzegają Burów przed 
nieoględnymi krokami, mogącymi wywołać 
krw aw ą rozprawę. Jednakże Chamberlain, 
główny sprawca wojny, który dziś z po­
wodu niepowodzeń oręża angielskiego chciał­

by odwrócić od siebie uwagę i wynaleść 
innych kozłów ofiarnych, uderzył w wielki 
dzwon —  na zdradę! —  prasa szowini­
styczna to podchwyciła. Na liście zdrajców 
Chamberlain wypisał i Laboucbere’a — re ­
daktora radykalnego dziennika „T ru th" . 
W  odpowiedzi, L. wydrukował w swem 
piśmie wszystkie swe „inkryminowane" 
listj', ż których widać, iż chciał tylko za­
żegnać burzę, przewidując jej fatalne sku­
tk i dla obu -walczących stron. Czyż nie 
był to głos rozsądku?

Najgorzej na całej sprawie wyszedł de­
putowany Clark. Gdy pokazał się w swoim 
okręgu wyborczym w północnej Szkocyi, 
posypał się na jego powóz grad  kamieni, 
tak, że musiał stam tąd uciekać pod osłoną 
policyi.

Karawany elektryczne W  Chicago, 
St. Louis i innych większych m iastach 
Ameryki, posiadających tram w aje elek try­
czne, zaprowadzono takież karaw any. Są 
to właściwie wozy tram wajowe, żałobnie 
pomalowane, w których urządzono 2 p rze­
działy: jeden na trumnę, drugi dla eskor­
tujących osób. P rzystank i zaprowadzono 
przy wszystkich kościołach, a główną s ta ­
cyę ... u wrót cmentarnych.

Wycieczka na Wolę Justowską. Dnia
2 września b. r. urządza Z w i ą z e k  
s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h  w 
K r a k o w i e  z a b a w ę  w ogrodzie p. Mę- 
ckiego na Woli Justowskiej. Od godziny 
2 x/2 przygrywać będzie muzyka. Zabawę 
urozmaicą produkcye chóru robotniczego. 
Wieczorem powrót z muzyką Komitet do­
kłada wszelkich starań , aby wycieczkę 
jaknajbardziej urozmaicić. Bilety nabyw'ać 
można w Związku stow. robotniczych przy 
ulicy Floryańskiej i w administracyi „Na 
przodu".

Konfiskata. „K uryer Lwowski" został 
skonfiskowany za artyku ł p. t. „Namiestnik 
się bawi".

Pierwszą ofiarą manewrów jest pod­
pułkownik Garber, który złam ał sobie no­
gę w Szczercu, tak  że musiano go od­
transportować do Lwowa.

Drugi tea tr we Lwowie. „Słowo Pol­
skie" potwierdza doniesienie „K raju", że 
we Lwowie ma stanąć drugi tea tr. Toczą 
się układy o kupno gruntu przy ulicy 
Fredry , gdzie przedsiębiorcy wiedeńscy 
Hellmer i Fellner obowiązują się wystawić 
te a tr  w ciągu 12 miesięcy kosztem 7 0 0 .0 0 0  
koron.

Pani Gabryela Zapolska zamierza po 
święcić się dziennikarstwu i objąć recen- 
zye teatralne w jednem z pism lwowskich.

Mordercę Czajkowskiego skutego wśród 
senzacyi tłumów odstawiono do Lwowa. 
W ładze zarzucają mu popełnienie po u- 
cieczce nowej kradzieży w W odnikach, ale 
on temu zaprzecza i powiada, że był na- 
odpuście w Kocliawinie. I  rzeczywiście 
znaleziono przy nim kocliawińskie medaliki.

Defraudacya. w  Tłustem odkryto de- 
fraudacyę na poczcie. Sprawca, ekspedyent 
pocztowy, zbiegł niewiadomo dokąd. Szko­
da wynosić ma tysiąc kilkaset koron, a 
dokładną je j cyfrę określi komisya, wy­
słana przez dyrekcyę poczt i telegrafów 
we Lwowie.

Burza z błyskawicami i gi’zmotami 
przeciągnęła w poniedziałek wieczorem nad 
Krakowem.

Pożary. W  Ulmowie wybuchł w sobotę 
25  b. m. popołudniu silny ogień. Praw ie 
połowa m iasta spłonęła. Około tysiąc ludzi 
jest bez dachu. Nędza ogromna.

W ybuchł on około godziny w pół do 10 
rano w trafice w Rynku i wkrótce potem 
ogarnął prawie całe miasteczko, przeno­
sząc się z miejsca na miejsce. Zgorzało 
przeszło 3 0 0  domów, pomiędzy innymi bu­
dynek sądn i urzędu podatkowego. Spło­
nęła również jedna wieża starego kościoła. 
W  niedzielę po południu dopalały się tu  
i owdzie zboża po stodołach, a z wieży 
wznosił się dym. S tra ty  ogromne.

W  C z e r n i c h o w i e  wybuchł 27  bm, 
pożar, który między innemi zniszczył 8 0 0  
korcy zboża, a ponieważ m ała część w ar­
tości była ubezpieczoną , wyrządził szkodę
7 0 .0 0 0  koron.

W  B o g u  m i n i e  27 bm. filia wrocław­
skiej fabryki oleju stauęła w płomieniach 
S tra ty  są ogromne. Nad ugaszeniem po­
żaru pracowało dziesięć straży  ogniowych. 
Przypuszczają, że ogień podłożono.

„Siewcy cywilizacyi". Otrzymujemy 
następujący l i s t : Z P  r  z e.m y ś 1 a wysłano 
kilkunastu podoficerów, prawie samych „żu­
pników", służących za premię w 9 pułku 
piechoty, do S t r y j a  po odbiór rezerw i­
stów, mających narukować na cesarskie 
manewry. Przypadkowo jechałem  tym sa ­
mym pociągiem. Na stacyi w Chyrowie, 
trzeba było czekać trzy  kwadranse. P od­
oficerowie zapełnili poczekalnię trzeciej k la ­
sy. Tu rozpoczęli oni żołnierską hulankę. 
Do biednej dziewczyny, obsługującej ich,
używali najordynarniejszych słów, ja k  : 
„ M a ł p o ,  Ś w i n i o ,  o.... c i ę  p i e s  z g ó ­
r y  n a d ó ł ,  t y  k.... n a s i e n i e  i t. p .“ . 
Słowom tym towarzyszyły śmiechy grube, 
ordynarne. Dziewczyna, nie mogąc znieść
tych dzikich wykrzyków, słusznie zupełnie 
wyprosiła ich sobie. Na to jeden z pod­
oficerów, w randze feldwebla, za w o ła ł: 
„ G ł u p i a  Ś w i n i o ,  u n a s  l e p s z e
d z i w k i ,  j a k  t y !  T o  t o b i e  s i ę
„g e b i r u j  e “ ! Na tem nie koniec. W  w a­
gonie kolejowym w jednym przedziale je ­
chało nas kilku cywilnych i jedna pani, 
mężatka, w drugim —  panowie feldwebie. 
Kiedy tylko pociąg ruszył, feldwebie po- 
rozbierali się do koszul i poczęli spokoj­
nie stojącą kobietę zaczepiać. Protestow ać 
przeciwko temu, znaczyło narazić się na 
porąbanie szablami. Kobieta, o której mo­
wa, milczała. W tenczas jeden z feldwe- 
blów odezwał się rubasznie do swego ko ­
le g i : „Ona z tobą mówić nie będzie".

Nie trzeba dodawać, że całe to zajście 
wywołało ogólne oburzenie u cywilnych p a­
sażerów, k tórzy niestety byli bezsilni. W ła ­
dze kolejowe powinny żołnierzy na kole­
jach  zupełnie oddzielić od cywilnej publi­
czności. Wojskowość zaś powinna więcej 
żołnierzy cywilizować i umoralniać, nawet 
we własnym interesie... Przejezdny.

Spraw y  gminne.
Wybory do krakowskiej Rady m ie j­

skiej. „C zas" donosi: P on iew aż  now y 
s ta tu t m ias ta  K rak o w a  n ie  u zy sk a ł
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saukoy i, p o le c ić  m ia ło  m in is te rs tw o  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  p ' e z y d y u m  m ia ­
s ta  K ra k o w a  ro z p is a n :e  n o w y c h  w y ­
borów , n a  z a sa d z ie  d o ty c h c z a so w e g o
statutu.

R o z p o rz ą d z e n ie  m in is te ry a ln e  n a ­
d e jd z ie  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  do K r a ­
k ow a, a  o b e jm u je  ono  szczeg ó ło w e  
p rz e p isy  o p o m ie sz c z e n iu  n a  liśc ie  
°sób , o p ła c a ją c y c h  p o d a tk i w e d łu g  n o ­
w y ch  u s ta w . Z a ra z  po n a d e jś c iu  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  m in is te ry a lu e g o , p . p re  
2y d e n t ,  j a k  s ię ,d o w ia d u je m y , za rz ą d z i 
z a s to so w a n ie  lis t  w y b o rc ó w  do  p r z e ­
p isów  m in is te rs tw a , a  u sk u te c z n ić  to  
ttroże te m  p rę d z e j, że l is ty  te  są  g o ­
tow e i z e s ta w io n e  n a  w sze lk ą  e w e n ­
tu a ln o ść , t a k  w ed le  p rz e p isó w  n o w e ­
go , j a k  s ta re g o  s ta tu tu .  W  k aż d y m  
ra z ie  w y b o ry  n ie  b ę d ą  m  g ły  o d b y ć  
się w c z eśn ie j, j a k  w  d ru g ie j p o ło w ie  
p a ź d z ie rn ik a .

Na cześć Liebnechta
o d b y ło  się  w e L w o w ie  w  n ie d z ie lę  
26 bm . o g o d z . 11 p rz e d p o ł. u ro c z y s te  
z g ro m a d z e n ie  lu d o w e. O ko ło  20 0 0  o- 
sób z e b ra ło  się  p o d  g o łe m  n ie b em  n a  
p la c u  S tu d e n c k im , a b y  u cz c ić  p a m ię ć  
sw ego  z m a rłe g o  w odza .

Z ag a ił zeb ran ie  tow . H u d e c ,  p o d ­
nosząc je g o  zasług i i sław iąc pam ięć.

N a s tę p n ie  p rz e m ó w ił to w . p o se ł K  o- 
Z a k i e w i c z ,  d a ją c  je g o  c h a r a k te ry ­
s ty k ę  ja k e  re w o lu c y o n is ty  i p o lity k a . 
M ow a to w a rz y s z a  p o s ła  n ie z w y k łe  po  
z o s ta w iła  w ra ż e n ie .

P rz e m ó w ił p o te m  tow . M o k ł o w -  
s k i o s to s u n k u  L ie b k n e c h ta  do P o ­
laków , a  p o  n im  w  ś lic z n ie  p o m y ś la ­
ł e m  i w y p o w ie d z ia n e m  p rz e m ó w ie n iu  
określił to w . W y r o s t e k  im ie n ie m  
so c y a lis ty c z n e j m ło d z ie ż y  L ie b k n e c h ta , 
ja k o  c h a r a k te r  n ie z w y k ły  i n a jg o d n ie j­
szy  d la  m ło d z ie ż y  do n a ś la d o w a n ia .

P rz e m ó w ie n ie  to w . H a n k i e w i c z a  
0 p o lity c e  m ię d z y n a ro d o w e j L ie b ­
k n e c h ta  z a k o ń c z y ło  u ro c z y s to ść  g o ­
dnie.

W s z y sc y  ro z e sz li s ię  p o d  w p ły w e m  
togo  o s ta tn ie g o  p rz e m ó w ie n ia , w  k tó ­
rem  to w . H a n k ie w ic z  z  c a łą  sw o ją  
s iłą  i p la s ty k ą  p rz e d s ta w ił  ro lę  R o s y i, 
Jako  k a ta  n a ro d ó w  i n ie u b ła g a n ą  w a l­
kę L ie b k n e c h ta  z je j w p ły w a m i.

O g o d z in ie  1 o d śp ie w a n ie m  „C zer­
w o n eg o  S z ta n d a r u 11 z a k o ń c z y ł się  ob- 
ch ó d  so c y a lis ty c z n y .

Z Sybiru.
O ru c h u  so c y a lis ty c z n y m  n a  S y b i­

rze  d o n o sz ą  n a m : W  I rk u c k u  w  S y- 
b e ry i w sch o d n ie j o d b y ły  się  lic z n e  re -  
W izye u  p o lsk ic h  i ro s y js k ic h  rew o lu - 
°y o n is tó w , z e s ła n y c h  ta m  n a  o sied le ­
n ie , m ia n o w ic ie  u  R e c h n ie w sk ie g o  (b y ­
łego  r e d a k to ra  „ P r o le t a r y a tu “), H a ­
w ajsk iego , B y c z k o w a , K o z y re w a  i Z o ­
fii D o lle r. K o z y re w , u  k tó re g o  ż a n ­
d a r m i  z n a l e ź l i  c z c i o n k i  d r u ­
k a r s k i e ,  z o s ta ł a re sz to w a n y .

Telegraf i telefon.
Teror wojenny.

Kolonia, 28  sierpnia. „Koelnische Zei- 
tu n g 11 otrzymuje z W a r s z a w y  nastę­
pujący te leg ram : Sąd wojenny w P io tr­
kowie skazał c z t e r e c h  ż o ł n i e r z  y 
n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e  za 
agitacyę socyalistyczną.

Proces Bresciego.
Medyolan, 28 s ie rp n ia . P ro c e s  B re s ­

c ieg o  o d b ęd z ie  się  ju tr o .  R o z p ra w a  
ro z p o c z n ie  się  o g o d z in ie  9 r a n o ; w 
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  b ęd z ie  m ó ­
w ił p r o k u ra to r ,  a w y ro k  z a p a d u ie  w ie ­
czo rem . P o lic y a  p rz e d s ię w z ię ła  w sz e l­
k ie  m o ż liw e ś ro d k i o stro żn o śc i.

Dżuma w Szkocyi.
Glasgow, 28 sierpnia. Rodzina, złożona 

z męża żony i dziecka zachorowała na 
dżumę i znajduje się pod obserwacyą le ­
karską.

Jubileusz sułtana.
Konstantynopol, 28  sierpnia. Z okazyi 

jubileuszu sułtana mają złożyć mu am ba­
sadorowie gratulacya ze strony swych mo­
carstw . Szacli perski ma wysłać osobuą 
misyę z gratulacyam i.

Wydalania cudzoziemców z Transwaalu.
Wiedeń, 28  sierpnia. Górnicy Kroaci, 

poddani austryaccy, wydaleni z Trausw aa 
lu, przybyli do W iednia i otrzymawszy od 
policyi zasiłki pieniężne, odjechali przez 
T ryest do ojczyzny.

Wiedeń, 28 sierpnia. Na podstawie in- 
formacyi „Politische Corresp.,11 tworzą 
przybyli tu wczoraj wydaleni z T ran s­
waalu austro węgierscy poddani tylko małą 
część obcokrajowców, wydalonych z Jo- 
hanuensburgu przy obsadzeniu go przez 
Anglików. Także Niemców, Francuzów, 
Włochów i Holendrów dotknęły te same 
zarządzenia, którym nawet z punktu w i­
dzenia potrzeb wojskowych, brak wszel­
kiego uzasadnienia. Minister spraw  zag ra ­
nicznych otrzymawszy o tem zarządzeniu 
wiadomość, zasięgnął inform acji o stanie 
rzeczy w odpowiednich miejscach, a re ­
zultatu należy oczekiwać. W  każdym r a ­
zie nie należy wątpić, że uwzględnione 
zostanie równoczesne żądauie, ażeby przy 
słano pozostawiony przez wydalonych z 
Transw aalu dobytek.

Wojna transwalska.
Londyn, 28  s ie rp n ia . L o rd  R o b e r ts  

d o n o si z  B e lfa s t p o d  d a tą  w cz o ra jsz ą : 
N ie p rz y ja c ie l u d e rz y ł  w cz o ra j z trz e c h  
s tro n  n a  W in b u rg , z o s ta ł  je d n a k  p rz e z  
g e n e ra łó w  B ru c e  i H a m ilto n a  o d p a r ty  
ze  z n a c z n e m i s tra ta m i.  U ję to  p r z y  te m  
w  n ie w o lę  g e n e r a ła  011 iv iera  w ra z  z 
t r z e m a  je g o  sy n a m i.

Londyn, 28  s ie rp n ia . „ D a ily  M a il11 
d o n o si z  P ie te r m a r i tz b u rg u ,  że z n a le ­
z io n o  l is t  R e ic h a  do  p e w n e g o  to w a ­
r z y s tw a  k o le jo w eg o  n a  ręc e  n ie ja k ie g o  
H a rg ro w e  z p ro ś b ą  o p o m o c p ie n ię ż n ą  
d la  B u ró w . Z n a le z io n o  ró w n ie ż  k sięg ę , 
w  k tó re j b y ła  z a n o to w a n a  w ięk sza  
su m a, d a n a  p rz e z  ow ego  H a rg ro w e  n a  
ce le  p o lity c z n e .

Wojna w Chinach.
Yokohama, 28 sierpnia. Z Soeul donosi 

Biuro R e u te ra : Koreański minister spraw 
zagranicznych oświadczył przedstawicielo­
wi japońskiemu, że rząd koreański, zgo­
dnie ze wskazówkami rządu japońskiego, 
wysiał siłę zbrojną dla zabezpieczenia po­
rządku na granicy północnej. Równocze­
śnie zapewnił minister, że wybuch rozru­
chów spowodowały jedynie miejscowe z a ­
ta rg i, nie zaś nieprzyjazne usposobienie dla 
cudzoziemców.

Berlin, 28 sierpnia. Biuro Wolffa do­
nosi z Tien-tsinu: W ielkie bandy bokse­
rów gromadzą się o 5 mil na północny 
wschód od Y ang-tsun. Komunikacya na 
linii kolejowej Tien-tsin Y ang-tsun przy­
wrócona.

Petersburg, 28  s ie rp n ia  Z C h a rk o w a  
o d esz ły  d a lsze  w o jsk a  do C hin .

Londyn, 2 8  s ie rp n ia  „ S ta n d a r d 11 do 
n o si z S z a n g h a i p o d  d a tą  27  b. m ., 
że z o s ta ło  d o k u m e n ta m i s tw ie rd z o n e , 
iż  g e n e r a ł  Y u n g lu  b y ł g ło w ą  p o w s ta ­
n ia  bokseró-w  w  P e k in ie  i T ie n ts im e .

Skutki wojny.
Petersburg, 28 sierpnia. Z powodu wy­

padków na dalekim Wschodzie i spowodo­
wanych przez nie nadzwyczajnych wyda­
tków7, rząd rosyjski podwyższył akcyzę od 
wina, spirytusu i tytoniu. Podwyżka wcho­
dzi w życie z dniem 29  sierpnia 1900  r.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
K raków. Polityczne stowarzyszenie soeyali- 

styczne „Proletaryat11 odbędzie w piątek 31 
b. m. o godzinie 7% wieczór walne zgroma-* 
dzenie w  lokalu Związku stow. robotniczych, 
ul. Floryańska 49. 0  liczny udział upraszają 
członków imieniem zarządu: Fr. Sułczewski, 
przewodniczący; L. Misiołek, zastępca przewd.; 
J. Serkowski, sekretarz.
C hór Robotniczy w Krakowie. Zarząd zapra­

sza członków na p r ó b ę ,  która się odbę­
dzie we czwartek 30 b. m. o godz. 7 wiecz. 
Liczne zjawienie się konieczne.
Z gromadzenie poufne stolarzy odbędzie się we 

c z w a r t e k  30 b. m. o godz. 7 wieczór w 
Związku stow. robotniczych.
Z gromadzenie poufne introligatorów odbędzie 

się w p i ą t e k  31 b. m. o godz. 7 ‘/2 wiecz. 
w Związku stow. robotniczych.
Z gromadzenie poufne fryzyerów odbędzie się 

w n i e d z i e l ę  2 września o godz. 4 po­
południu w Związku stow. robotniczych.
Jarosław. Zgromadzenie l u d o w e ,  pod gołem 

niebem, odbędzie się w n i e d z i e l ę  2-go 
w r z e ś n i a , , z  porządkiem obrad: Gospodarka 
w powiatowej Kasie dla chorych.
W iedeń. Towarzystwo ruskich ukraińskich ro­

botników „Postup11 urządza co niedzielę 
zebrania towarzyskie od godziny 6 wieczorem 
w lokalu stowarzyszenia I Griechengasse ,3.

W iedeń. Stow. „Siła11 Y Ramperstorfergasse 
38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 

„Równość11 II Blumauergasse 14, schadzki co 
niedzielę.

Porada prawna dla polskich robotników w 
Wiedniu co wtorek od godz. 5 do 7‘/2 wieczór 
w sekretaryacie partyjnym VI Kopernikusgasse 
Nr. 12.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

Wydawca: lan Englisch.

Robotnicy! uczęszczajcie 
Zjatr tylko do tych lokalów, " f W  
D ^ T  gdzie abonują „Naprzód!11
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k cy a  n ie p rzyjm uje ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

J o w a r ^ y s z e !

P o lity c z n e  s to w a rz y sz e n ie  so c y a li-  
s ty c z n e  w  K ra k o w ie  

„ P R O L E T A R Y A T “
odbędzie

w piątek, dnia 31 sierpnia b. r.
o g o d z in ie  w iec zó r

w  lo k a ln  Z w ią z k u  s tow . r o b o t , u lic a  
F lo ry a ń s k a  49

Ulaine zgromadzenie
0  liczy udział upraszają Szanownych 

członków imieniem zarządu :

Fr. Sułczewski 154 i —3 
przewodniczący.

L. Misiołek J. Serkowski
zast,. przewodniczącego, sekretarz.

W Q 7 P t l # i p  lf lQ V  gdziekolwiek zasta- 
" ł  O t u i n i C  I U O j  wionę wykupujemy, 

dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Ciągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24'—). 
Losy bazylika (na raty kor. 15'50). Losy serb­
skie (na raty kor. 12'—). Praw . gry po złoże­
niu pierwszej raty (począwszy od kor. 2-— 
miesięcznie).
m Dom bankowy i kantor wymiany

WIKTOR CHAJES i Sp., ============
■ ■= =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 

pocztą. 127 25—90

Ważne
dla  pp. r e s ta u ra to ró w  i w yszynku jących  p iw o !

Pierwszy krakowski
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 
---------- i kw asu węglowego----------

Karola Szwarca 10_15 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32

p o le c a  sw o je  p ie rw sz o rz ę d n e  w y ro b y  
p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h . 117

„W O L A
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie
1 i 16 każdego  m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi! administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Józef Schmindling
= S K Ł A D  TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH^

w Krakowie, Grodzka 15
poleca po cenach fabrycznych

fabrykNaczynia kuchenne i domowe. 
Narzędzia rzemieślnicze. 
Okucia budowlane.
Noże, widelce, łyżki z alpaki i 

innych metali. 121 19— 25

Brzytwy, scyzoryki
angielskich.

Wagi, młynki do kawy, maszynki 
do mięsa i t. p.

Cerata, linoleum i w. i.

W yłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi ,,!Weteor*{{«

i) \ ) » \ ) »s >9 \ >V9V99\ Sv  < n ro .\) y o  \) u o  \>.y u u m.d malm u vó>n S)

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTII SOCYALISTYCZNEJ
Administracya

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
A dres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich infonnacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży. 3/ĘT" Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

H
orespondeticyjne« « «
arty ilustrowane

„naprzodu"
Wyszła świeżo serya pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim parlamencie (grupa fotografij 
z podpisami f podobizną gmachu parlamentu)

2. „Marsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu­
stawa Dore’̂ 0.

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na­
przodu11 z ryciną Waltera Orane i artyku­
łem „Święto pracy“).

5. Portret Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 kart K. 4 - - .

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu11 
I C r a l c ó w ,  B r a c k a  1 5 -

77
U

dwutygodnik lmmorystyczno-satyryczny 
wychodzi 

5 i 20 każdego miesiąca.
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, półrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. - -  Numer pojedynczy 10 ct.

Organizacyę, biorąc większą liczbę egzem­
plarzy dostają odpowiedni r a b a  t. — Adres: 
„CIĘGI11, Lwów, Pasaż Ilausmanna.

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 16. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i A dm inistracy i: 
Kraków, ul. Bracka 15.

A A A A A A i
Wyszła z druku broszura p. t  :

UKRYTY WROGI
n a p i s a ł  Z. O r s k i  

(z 21 ilustracyam i i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „P raw a L udu“ , 
Kraków, B racka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

W W W
Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).

4823532348234891532348234823


